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„R coa Reforma” wycnodzi dwa ra zy dziennie.
PH EN U M ER A TA  W Y N O SI: rooznla

W K rakow ie ,   .................................... 24  koron
W Austro-Węgrzech:

t  „ed lorazową przesyłką poczt. 3 2  „
e dw urazow ą „ » 38 „

W P a ń stw ie  N iem ieckiem  . . . .  36 „
w  in n ych  p a ń s t w a c h ............... 48  „

Prenum eratę i ogłoszenia (insoraty)_ uprasza się

pólr»oznl* kwartalni* raieileoznl*
1 2  koron 6 kor. 1 kor.

16 . 8  „ J> „ 70 h.
W . 9 „ 50 h. 3 „ 20 h.
1 8  . 9 „ - 8  „
24 „ 12 , 4  „

nad syłać w prost do Adm inistracyi „Nowej
Reformy" w  K rakow ie. Nr. rach. poczt. K asy Oszczęd. 857.484.

Redakcya* u!. Jagiellońska 10. Adm inistracya: ul. św . Anny 3. —  T elefon  R edakcyi * i ,  A dm i- 
n istra o y i 241, d la rozmów zam iejscow ych  1572. — R ękopisów  nadsyłanych  R ed ak cja  n ie zwraca. 
We Lwowie sprzedaż num erów po 6 h alerzy: w  Biurze dzienników  S. Sokołow sk iego, u lica  

J a g ie llo ń sk a  3 i  w  Biurze Plohna, u lica  K arola L udw ika 9.

C ena n u m eru  6  h a l., z  p r z esy łk ą  pocztow ą 8  kał

N O W A

W Y D A N I E  P O P O Ł U D N I O W E

P p e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
aur iie]soov>^. A dm inistracya „Nowej Reform y" i  w szystk ie  urzędy pocztow e; m iejscową: 
\d m  nistracya „Nowej Reformy". —  G łów na trafika  w  R ynku. —  A g en cja  J. Hopcas;
1 A. Salom onowej, u l. Szczepańska 9; Biuro dzienników  M. H upczrca, ul. 'ag ie llo ń s ka 7

T rafika w  Sukiennicach.
Zam iejscow ą prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) przyjm ują: we Lwowie 3 iu ra  dzienników . 
A. B uchstab, u lica  K arola L udw ika 1. 21. —  S. Sokołow ski, u lica  J ag ie lloń sk a  1. 3. -  
W Jarosławiu A. A m ster. —  W Tarnowie M. R cckach. — W Wiedniu: H erm an Gold 
schm ied (sprzedaż oddzielnych numerów), I„ W ollze ile  6. — M. D ukes Nachf., H aasenstein.
& V ogler (także w  H am burgu, Frankfurcie n. M., B erlin ie. L ipska. B azyle i i W ro cła w iu ).__
R. M osse (także w B erlin ie, H am burga, M onachium i Norymberdze). — H. Sclia lek  (W o llz e i le )__

W Paryżu Socićte M utuelle de P u b lic itś  A. Lorette. directeur, R ne R ougem ont 14.
Do num eru popołudniow ego przyjm uje się  ty lko  „Nadesłane" po 80 bal. od w iersza. — Głosy

publiczne po 2 kor. od wiersza.
W  num erze popołudniowym , w ychodzącym  w poniedziałki i dni pośw iąteczne. zam ieszczone

będą także inne inseraty.
Załączniki do „Nowej Reformy" (prospekty, cyrkularze, og łoszen ia  itp.) przyjmuje się  za cenę
2  kor. od 100 egz. dla zam iejscow ych, a 1 kor. od 100 egz. d la m iejscow ych prenumeratorów.

Uprsaa ziem! w Polsce.
A usry ack i m in ister ro ln ictw a w ystosow ał do 

w szystk ich  ro ln ików  A nstry i w ezw anie do pil­
n e j i celow ej, uw zględniającej w ojnę i jej sku­
tki upraw y  roli. Czas zasiew ów  w iosenych n ad ­
chodzi i  odezw a ukazała  się w porę. A toli d o ty ­
czy  ona głów nie ro ln ików  k ra jó w  szczęśliw ­
szych, nie naw iedzonych przez w ojnę; ro ln icy  
p o lscy  z G alicyi i z  obsadzonych przez w ojska 
au s try ack ie  części K ró lestw a Polskiego w ycze­
k u ją  od  rządu  jeszcze czegoś inego: inw entarza, 
narzędzi, z iarna. Odezwa w ychodzi z założenia, 
że  w ojna p o trw ać może jeszcze dugo, że przeto 
p o trzeb a  z roli w ydobyć ja k  najw ięcej zboża na 
chleb, ab y  być niezależnym  od  zagran icy , nale­
ży  obsiew ać n ieuży tk i, ograniczyć upraw ę bu­
raków  cukrow ych i  t. d.

J a k  odm ienną je s t sy tu acy a  polskiej roli, o- 
k azu je  się to  z porów nania  odezw y m inistra  z 
odezw ą pro fesora un iw ersy te tu  Jag ie llońsk ie­
go R ogoyskiego, w ystosow aną do ro ln ików  w 
G alicyi. To je s t odezwa, k tó ra  czuje dolę ro l­
n ik a  polskiego, pociesza go, daje  mu ra d y  p ra ­
k tyczne . N iem a u nas m ow y o obsiew aniu n ie­
użytków , bo  zachodzi py tan ie , czy przy  b raku  
w prost w szystk iego  zdołam y upraw ić dobrze 
choćby te pola, o k tó ry ch  w iem y n a  pew ne, źe 
dadzą  najw iększą  ilość ziarna. A położenie rol­
n ik a  naszego je s t tern sm utniejsze, że nie może 
on być pew ny, ja k i los może jeszcze spotkać 
jego  ziemię już zoraną i zasianą. T a  tro sk a  o- 
b y w a te lsk a  i pa iry  o ty czn a  w yg ląda  z ra d  prof- 
R ogoyskiego , z tych  zw łaszcza, gdzie m ówi o
zbożach, dozw alających  n a  siew  późniejszy, 

R adzi w ięc prof. R ogoysk i najp ierw  obsiać 
pola najlepsze, najw ięcej przez w ojnę oszczę­
dzone, dopiero potem  b rać  się do gorszych, a 
n a  końcu  do najgorszych , row am i strzelnicze- 
xni i g ran a tam i podziuraw ionych, ew entualnie 
tę  o s ta tn ią  robo tę  odłożyć na  późny  przedno- 
rzek. Rola te j o sta tn ie j k a teg o ry i należy  za­
dać pod oziminę, albo dopiero n a  w iosn ę roku 
przyszłego. N a py tan ie , czy zostaw iać tego 
ro k u  część pól ugorem ? —  odpow iada prof- 
R ogoyski, że w praw dzie rozporządzenie rzą­
dow e słusznie żąda, żeby nic nie zostaw iać, u 
n as  n ies te ty  będzie to zapew ne niemożliwe, 
d la tego  rozsądniej będzie, g d y  rolnik odrazu 
już n a  początku  robót w ydzieli pola, k tó re  bę­
d ą  m usiały  zostać ugorem , jed n ak  nie będą  za­
n iedbane, gdyż p rzygo tu je  się je tym czasem  
do obsiania w  jesieni.

J e d y n ą  korzyścią  tej w ojny dla ro ln ika  są
zaasy obornika, p ozostaw ion ego  w szędzie przez 
w alczące arm ie. W in teresie  zarów no zdrowo 
tności ogólnej, ja k  ro ln ictw a, należy  się wszę 
dzie upom inać, ab y  ten  obornik rozniosły po 
polach pod w ody w ojskow e n a  razie przede 
w szystk iem  pod okopow izny. Ale liczyć się n a ­
leży  z tem , że do rozw ożenia obornika b ędzie ' 
eie m ożna w ziąć dopiero po zasiew ach; w ów ­
czas należy  go sk ład ać  w  stosach , p rzyk ry tych  
ziem ią. ' i

N a p y tan ie , co siać w  tym  ro k u ?  —  odpo­
w iada au to r naszej odezw y: N ajm niej kon iczy­
n y  z pow odu zredukow ania inw entarza, a  prze­
dew szystk iem  siać zboża i okopow izny; te  bę­
d ą  bardzo po trzebne i będą w  bardzo w ysokiej 
ccnic.^ Ze zbóż  należałoby  siać ja re  żyto  i jarą. 
pszenicę —  oba te  zboża w ym agają  bardzo 
w czesnego zasiew u, ale n ie s te ty  -nasion ich p ra ­
w ie u  nas niem a. Częściej te d y  będą nasi ro l­
n icy  m usieli siać owies i jęczm ień. Z okopo­
w ych roślin  naieży  sadzić przedew szystkiem  
ziem niaki. Może już tego  ro k u  w  lipcu lub sier­
pn iu  będzie b rak  żyw ności —  pisze au to r —  
dobrze m ieć zasadzone now e ziem niaki. Sa­
dzić je na leży  zw łaszcza w  gospodarstw ach  
podm iejskich. D rugą w ażną okopow izną będzie 
k ap u sta . D la w czesnej odm iany dobrze będzie 
przygo tow ać zaw czasu in sp ek ty  i tam  hodo­
w ać rosadę, a potem  przesadzić na  g rządki. 
Z innych o g ro d o w i*  trzeb a  będzie sadzić w 
m iastach  i gospodarstw ach  zw łaszcza podm iej­
skich , najp rostsze  w arzyw a, jak : m archew , bu­
ra k i ćw ikłow e, ka la repę , p ie truszk i, chrzan, 
se lery  i t. d. N ajnow sze k o m u n ik a ty  rządow e 
zapow iadają  dostarczen ie  dla naszego k ra ju  
na  zasiew y hreczlci i bobu.

A skoro m ow a o ziarnie —  czy tam y —  to 
g dyby  rolnikow i naszem u w ypadło  raz jeszcze 
u k ryw ać , lub dalej uk ryw ać  w ziemi, swoje 
z iarna, trzeba  tak  a  ta k  postąpić...

Mówiąc o inw entarzu , nie uk ryw a prof. Ro­
goyski, że od rozw iązania te j kw esty i będzie 
zależało: czy  zdołam y sam i nasze pola up ra­
wić, czy też skazan i będziem y przez całą  d ru ­
gą połow ę 1915 i pierw szych 8 m iesięcy 191G 
na przym ieran ie głodem  i życie żebraniną, dla 
w ielu gorszą od śm ierci głodow ej. N ależy więc 
i  resz tkam i inw en tarza  oraz tym , k tó ry  się 
dostan ie  do rządu , obchodzić się ja k  n a jtro ­
sk liw iej, p rzyuczyć zaw czasu resz tk i k ró w  do 
ciągnięcia, wpyzęgać w iększe ja łów ki i źrebię­
t a  a  w łascieiele m ałych p arcel niech nie 
zapom inają, że lu d y  bardzo  cyw ilizow ane i 

■ p racow ite  często używ ają  ręcznej ro b o ty  do 
up raw y  swoich zagonów .

Cenne ra d y  i p iękne w prost zachęty  prof. 
llogoysk iego  może k ażd y  ro ln ik  dostać  w  sk ła ­
dn icach  książkow ych  ̂ m y  tu  zacytow aliśm y 
z nich n iek tó re , gdyż ch a rak te ry zu ją  0ne do­
b i t n i e  sm utną rolę ro ln ika  polskiego w  r. 1915.

D ołożen ie rolnictw a w  krajach, w ojną znisz­
czonych , a  w ięc  g łów n ie  naszych ,  ̂ b y ło  tem a­
tem  narad na p osiedzeniu , k tóre n ied aw no od ­
b y ła  I. se k e y a  c k. T ow arzystw a gosp odar­
czego  w  W iedniu. R eferent, dr H enryk W ieło- 
,w ie jsk i.  podniósł 
iczasowc zarządzeń

dają  pew ność w yżyw ienia ludności do żniw, 
ale czy tę  pew ność m ożna m ieć i n a  ro k  n a s tę ­
pny) je s t z tego  w zględu w ątpliw e, że: 1. ob­
szary  p rodukcy jne  zm niejszyły się w sku tek  
zniszczenia G alicyi, B ukow iny, północnych 
W ęgier i P ru s  W schodnich; 2. produkcyjność 
innych pól m onarchii zm niejszy się w sku tek  
u b y tk u  sil roboczych, inw entarza, naw ozu i 
nasion; 3. liczba konsum entów  podniesie się 
znacznie w sk u tek  p rzyby tku  ludności z k ra ­
jów okupow anych, a  rów nież zniszczonych. — 
M ówca w yłuszczał potem , że terytory? które 
już były  w ogniu bojowym, mogą być uprawia­
ne skutecznie tylko z pomocą państwa, t. j. na 
rachunek państwa i jego ryzyko. R efera t swój 
ilustrow ał m ów ca 18 obrazam i św ietlnem i, de- 
m onstru jącem i obecny s tan  ty ch  pól. C ała zn i­
szczona p rzestrzeń  w ynosi 1 mil. h a  i musi być 
przedew szystkiem  rę k ą  lud zk ą  przyw rócona 
do s tan u  norm alnego przez zasypanie row ów  
strzeleckich , uporządkow anie m ogił i t. d.

Poniew aż tak ich  rob ó t nie m ożna przepro­
w adzić środkam i pryw atnem i, m uszą tem  za­
jąć  się zarządy  w ojenne. R eferen t w ypraco­
w ał już p rogram  tak ie j akcy i państw ow ej i 26 
stycznia  przedłożył go w spólnem u rządow i, 
R eferen t s t a w a  rezolucyę:

„Zw ażyw szy, że zaopatrzeniu  obu państw  
sprzym ierzonych grozi w ielkie niebezpieczeń­
stw o w sk u tek  odcięcia dowozu żyw ności i n ie­
pew ności co do dalszego trw an ia  w ojny, c. i k. 
w spólne m inisterstw o raczy  powołać do życia  
kom isyę rolniczo-wojskową (wzgl. p rzybo­
czną rad ę  ro ln iczą p rzy  m inisterstw ie w ojny), 
k ló ra b y  się w porozum ieniu z N iem cam i, zaję­

ła  zagospodarow aniem  te ry to ryów , d o tk n ię ­
ty ch  w ojną (referen t, w spom inająo o udziale 
Niemiec, m a zapew ne na  m yśli także  g ru n ta  
K ró lestw a Polskiego. P . R.), a  leżących w  ob­
rębie w ładzy  obu państw , i  p rzygo tow ała  je 
na ty ch m iast w  zarządzie państw ow ym  pod u- 
praw ę n a  la to “ .

W  dysk u sy i członek sekcy i, Boschan, w yra­
ził w ątpliw ość, czy  się u d a  row y strzeleckie w

.iosyanie w  Wiśniczu. kupców  poustaw iali n a  odcliodnem  na  stole ta ­
lerze, ja k  do obiadu, a  na  każdym  znajdow ała  

Od jednego z mieszkańców Mfjjśm-' SK  Później poreya  ludzkiego kału . 
cza, który po inwazyi rosyjskiej w ró -* suk ien  pań  robili spodnie, p o rty eram i, ki-
cił do domu, otrzymujemy korespon- Jimami, gobelinam i, nak ryw ano  konie i w yście- 
dcncyę, z której wyjmujemy następu- V11!0 row 3r strze leck ie. Dwa w ory bu tów  skra- 
jące szczegóły: ' . dzionych, czy zrabow anych , Bóg wie gdzie i

, T. . , . °  . 'k o m u , w  b ra k u  nabyw ców  spalili na  ry nku ,
 , „ .Y .. N iepożądana w izyta  R osyan  w W iśniczu podpaliw szy m eblam i, w yniesionem i z domów

G alicyi już pod upraw ę w iosenną zaorać pługa- trw ała  od 26 lis topada  do 15 g ru d n ia  z. r., a le  znaczniejszych obyw ateli, 
mi m otorow em i. Mówca doradza, żeby w łaści- . S1Q we znaki tu te jsze j _ ludności. P ow ró-j L udność tu te jsza , ile m ogła, usiłow ała chro- 
cielom w iększych posiadłości dostarczyć jeń- ciwszy tu  w p ierw szych dniach  lu tego  zasta- nić doby tek  zarów no w łasny , ja k  i tych , co
ców do robót. H r. S tan isław  Rom er postaw ił êm Juz m iasteczko częściowo doprow adź le  pow yjeżdżali. A le nie obeszło się oczyw iście
w niosek, m ający  n a  celu odstąpienie lub w yna- “ ° Porządku. Z m ieszkań usunięto  już naw óz, ja pże bez nadużyć ze s tro n y  pośledniejszych  ,
jecie poszkodow anym  rolnikom  używ anych drzw i i okna ponap aw iano, znaczną część zni- żywiołów.

S a h i e m i  UCZyni° n ° m ie‘ I S łuszność każe  przyznać, że i w śród  M oskali
Do B ochni przybyłem  o godz. 3 nad  ranem  się n ierzadko  ludzie tak to w n i i spraw ie-

jęcie poszkodow anym  rolnikom  używ anycł 
narzędzi rolniczych. Prof. ITausler ośw iadczył, 
że c. k . T ow arzystw o gosp. w W iedniu chętnie 
tem u w nioskow i zadość uczyni. Donosi, że są 
już w  toku  rokow ania co do dostarczenia p łu ­
gów  parow ych rolnikom  na  zasadzie spółko- 
wej.

R eferen t w yjaśn ia , że we w niosku swoim 
nie m iał n a  m yśli w prost użycia pługów  p a ro ­
w ych dla upraw y zniszczonych pól . Owszem, 
ta  p raca  je s t przeznaczona n a  zarobek d la  gi­
nącej z g łodu ludności rolniczej podczas p rzed­
nów ku, dopiero potem  może się zacząć up ra­
w a pługam i parow em i, czy końmi.

Rezolucyę re fe ren ta  p rzy ję to  i do w ypraco­
w an ia  odpow iednich propozycyj w ybrano .k o ­
m itet, do k tó rego  należą: radca  dw oru D afcrt, 
d r W ielow ieyski, lir. Rom er, prof. H ausler i ra d ­
ca fin. S t. F a ła t, tudzież dw aj reprezentanci 
c. k . T ow arzystw  gospodarczych w K rakow ie 
i Lwowie z  praw em  kooptaoyi.

dliw i. W obec kob ie t zachow yw ali się na  ogółw m roźną ja sn ą  noc. O garnęła mnie n ieopisana • rr r  i • \ ■: i i- • , i -i j  w zględnie przyzw oicie. T ra fia ły  się zgw ałcenia,

„ r • , & , i. • i •• w yw ali się uprzejm ie i przyzw oicie. W  k ilk u
W zaluzyach  sklepów  gw ałtow nie pow ybijane w vnadkack  ^ s ła b n ię c ia  snieszvli z n n m o n  le ni wofir  w  Anmn r,o n^oTwiPT./-)) .•> PąuKacn zastaom ęcia spiesz} n z pom ocą ic

I M w a  p o d  K a r p a t a m i .
„F rem d en b la tt"  we wczorajszem  w ydan iu  przynosi z austry ck ie j k w a te ry  prasow ej nastę  

jące te legram y, w ysłano przez w ojennego spraw ozdaw cę tego  pism a:
C. i k . W ojenna kwatera prasowa, 2 m arca.

W i :lka b itw a pod K arpa tam i p rzyb ra ła  w czoraj znow u cechy  doniosłego boju. Gdy w o 
s ta tn ieh  dniach  walczono jedyn ie  na zachód od p rzełęczy  Użookiej i nad  Dniestrem , wczoraj 
rozwinął się wszędzie gw ałtow ny bój. P raw ic na całym  froncie a rty le ry a  nasza miała gorący 
dzień.

Bitwa pod Stanisławowem , dotąd jeszcze niezupełnie rozstrzygnięta, przyniosła nam 
wczoraj pewne sukcesy. Artylerya rosyjska ma tutaj wyborne stanowiska, mimo to działanie 
ciężkich haubic austryackich jest niszczące.

W rozpaczliw ym  oporze R osyan  w idać usiłow ania, dążące wszelkiem i siłami do obronie­
nia się  przed wielkiemi strategicznemi oskrzydieniami i do ponow nego zajęcia ubezpieczają­
cej linii K arpat. Mimo w ielkich o fiar w  ludziach, Rosyanie dotąd nie uczynili żadnego postępu 
w akcyi pod Karpatami. C. i k. W ojenna kwatera prasowa, 2 m arca.

Dzień w czorajszy  by ł jednym  z najruchliw szych w  bitw ie pod K arpatam  Na całym  ol­
brzymim froncie od północno-zachodniej strony Czerniowiec aż na zachód od przełęczy Du­
kielskiej, gdzie nasze stanowiska skręcają do Galicyi zachodniej, walczono uporczywie.

Na południe od Dniestru piechota austro-węgierska, atakująca z brawurą, wgryzła się 
już w nieprzyjaciela i nie ustanie. N ieprzyjaciel ma silne, oszańcow ane stanow iska . P iecho ta  
rosy jska  ma tu  trzy , a  n aw et cz tery  linie rowów.

Pod przełęczą Łupkowską wałczą austro-węgierskie i niemieckie w ojska z energią, k tó ra  
pokonyw a trudnośc i te renu  i pory  roku . Jcdenz oficerów  niem ieckich opow iadał/ że w ojska 
niem ieckie, znające  w szelkie ta jn ik i w alki pozycyjnej i zawsze gotow e do gw ałtow nych sz tu r­
mów, obecnie przystosow ały  się do w arunków  w ojny górskiej, k tó ra  staw ia zupełnie now e za­
dania. Zw łaszcza n iezw ykłe są  nocne sz tu rm y Niemców.

Przeszedłszy  na  stronę G alicyi przełęczą Użocką w ojska austro-w ęgierskie s taw ia ją  czoło 
rozpaczliw ym  wysiłkom  R osyan.

Pod  Duklą, gdzie od  dw óch tygodn i można było w idzieć w alki pozycyjne, przyczem  R o­
syan ie  mało niepokoili w ojska austryack ie , toczyła się wczoraj także gwałtowna bitwa, która 
jednakże nieprzyjacielowi nie przyniosła żadnego sukcesu.

Szpiegostwo, k tó re  z p oczą tku  u tru d n ia ło  o peracye  w ojsk  austro-w ęgiersk ich , jeszcze nie 
ustało , aczkolw iek  w ystępu je  ty lko  sporadycznie. I ta k  w ty ch  dniach  uwięziono pewnego  
księdza ruskiego pod Stanisławowem  w chwili, gdy chciał podpalić stodołę i w ten sposób 
zdradzić stanowiska austryackich bateryj ciężkich.

T rudności w dowozie m a te ry a łu  w ojennego i prow iantów , czyni pow olniejszym  bieg  ope- 
racy j w ojennych. A m unicyę trzeba  w ysy łać na fron t zw ierzętam i jucznem i.

W ojska  austro-w ęgiersk ie  s ą  w  dobrym  nastro ju , do k tó rego  przyczynia  się także  dobre 
zaopatrzenie żołnierzy. Obok parowych kąpieli i natrysków , a wzorem je s t łaźn ia  parow a 12 
korpusu , k tó rą  niedaw no w idziałem , odbyw a się na froncie także  czyszczenie i odkażanie o- 
dzieży. P rzy  kuchn iach  polow ych um ieszczone są  k o tły  b laszane, do k tó ry ch  kuchnie  w prow a­
dzają  parę  o tem pera tu rze  100 stopni C. W  każdym  k o tle  m ożna odkazić na raz  30 m undurów . 
D alszą now ością są  piekarnie połowę, często o popędzie elektrycznym . M otory benzynow e o 
siło 2.5 II. P . d a ją  św iatło  i silę.

W  lesie kopahiisk im  spo tykan i s traż  zlozo- ocalić sw oje sp rzę ty 'd o m o w e i ru ­
ną  z czterech znajom ych gospodarzy  z K op alin . chomości> Gorzei bylo  ze środkam i Żywności. 
Zbiedzem  ludzie opow iadają  bezładnie swoje -  lrzebR b  } ■ k a .-de ż danic j ‘ - 
przeżycia. 1

—  U nas, dzięki Bogu, n ik t życia nie s tra ­
cił, ja k  w Chronow ie, Olchawie, gdzie M oskale 
zabili bez pow odu, ot ze sw yw oli, ja k  sroki na  
plocie, dw óch chłopów, a w W iśniczu żydka, 
ale przez cały  czas nikt. nie był pew ny życia.
Po całych  dniach  i nocach palili ognie na 
boiskach, pod strzecham i, w padali do domów 
po siano, słomę, chleb i drób, k tó ry  szczegól­
niej im sm akow ał. B rali, co k tó ry  cliciał, a w 
razie oporu, p rzystaw iali bagnet do piersi...
A jedli k ażdy  za trzech naszych chłopow. Lu­
dność w iśn icka, chcąc się posilić, m usiała to  
czynić ukradkiem , nic chcąc się naraz ić  n a w y -  - -
darcie ostatn iego kęsa... — N a w styd  chłopów  • zew a zr<>lnony.. 
n iek tórych  nie m ożna przem ilczeć, że pom agali 
Iłosyanom  w grab ien iu  m ienia obyw ateli i w 
w ielu  chałupach  znaleść m ożna rzeczy  zrabo­
w ane. Część ty c h  rzeczy sołdaci ro sy jscy  zno­
sili i oddaw ali im w zam ian za w ódkę i p ro ­
w ian ty .

W  dom u moim w W iśniczu zastałem  obraz 
p rzeraża jący . Znikła stodó łka  w ogrodzie, zni­
k ły  w szelakie p ło ty , ogrodzenia, n aw et oszalo­
w anie g anku . Z ostały  gole slupy  i m odrzew. —
Dom o tw arty . W  pokojach b rak  to  okien, to  
ram , to  połow y drzw i, piec rozw alony; z całego j pom iną się polskiem u społeczeństw u, prosząc o 
um eblow ania została m aszyna do szycia, ale b e z 'd a lsz e  w ydatne  poparcie. K om itet opieki, na 
m echanizm u, k tó ry  sobie M oskale zabra li na k tó rego  czele sto i ja k o  prezes d y rek to r szko-

porze oddaw ać. N ajdokuczliw szem , w prost nie 
do zniesienia d la  ludności pozostałej na  m iej­
scu b y ły  owe najścia  dom ów o każdej porze 
dnia i nocy. Przez trzy  tygodnie  w ielu ludzi 
w cale nie rozbierało się do snu. W ielu pocho­
row ało się z fetoru, jak i wszędzie żołnierstw o 
zostawiło po sobie. I nie u lega w ątp liw ości, że 
nie w ielu już znalazłoby się odw ażnych , k tó  
rzyby  się zdecydow ali zostać n a  m iejscu  na  
w ypadek  d rug ie j inw azyi.

W y sta rczy  pow iedzieć, że z kostn icy  na 
cm en tarzu  w S tary m  W iśniczu rozebrali sałda- 
ty  ściany , a  C hrystus, ta k i w iejski... b iedny , z 

cichy... n a  deszcz i w ia tr
w ygn an y  został. J . H.

Z  n a s ie j  e m ic p ic y l.
(Informacyo, ■»N ow ej Re form y* .)

Chocnia, 1 marca.
K om itet opieki n ad  w ygnańcam i wojennem i 

w Chocni, k tó ry  działa w śród tysięcy  n ajb ie­
dniejszych  w ygnańców , pom ieszczonych w ba­
rak ach  rządow ych w Chocni (Czechy), przy-

pam iątkę . Do drugiego poko ju  zniesiono z całe­
go m ieszkania, szafy, fo rtep ian  i inne sprzęty . 
W szafach b rak  szuflad , z fo rtep ianu  w y d arto  
3 klaw isze, po ta rg an o  s tru n y , k a n ap a  zaś świeci 
boleśnie w ystercząjącem i sprężynam i, książki 
cenne i album y z ilust-racyam i, podarto  i poroz­
rzucane. W  pokojach dalszych  ślad y  postoju 
kon i —  a oprócz zab ija jącej s ta jennej woni, 
specyalny  zapach dziegciu i k an a łu . Tego odo­
ru  nie zniszczyło naw et k ilk ak ro tn e  w ym ycie 
podłóg  i pobielenie ścian. A jakim i m istrzam i 
są sołdaci w w yszukiw aniu  w szelkich schow ­
ków  i sk ry tek ! N ic m a uk ryc ia , k tó regoby  nie 
odszukali i nie ograbili. — W  moim domu n. p. 
ukry łem  części cenniejszych drobnych sprzę­
tów , książek  i po rcelany , w zam urow anej p rze­
grodzie piw nicy, pozostaw iając  część d rugą  p i­
w nicy gościnnie o tw artą , zapełniw szy ją  k a r ­
toflam i, jab łkam i, drzew em . Zastałem  n ieste ty  
m ur piw nicy rozw alony, szkło, porcelanę rozbi­
te  w strzępy , książk i porozrzucane, lam py m o­
siężne pogięte, m eble po łam ane i zdefektow ane.

najp ierw  ź uznaniem  do tych- kolich. Do P a ry ża  p rzy jechało  naprzód  ! 
- c—onia w  spraw ie ap ro w izacy i, dzieńców  z A m eryki, lecz ci w yjechali 1 

obu  części m onarchii w  tym  roku. Z arządzeniace do Szw ajcaryi. v „ ofan„{0

Soksfy v/ Ameryce, 
wobec Legiemu we Francyi.

Wychodząca w Paryżu „Myśl Polska" 
w numerach z 21 i 28 stycznia br. za­
mieściła artykuł pióra St. Jasieuczyka 
p. t. „Sprawa Sokołów polskich w A- 
nieryce". Z artykułu tego przytaczamy 
następujące szczegóły:
Sokołów  w  A m eryce w ydaj1 orędIzie

w  k tó rem  zaznacza, że w obecnej )n( .
po lscy  z A m eryki nie pi'zy jad ą  an i do , ‘ J J  
ani do A nglii... Cieszyć się należy, ze minj°  '  
w oływ ań ko m ite tu  w olontaryuszów  polskicn 
w P aryżu , mimo gorących  i nam iętnych  te le­
gram ów  i listów  p. G ąsiorow skiego, mimo te ­
legram u p. J a n a  S ty k i oraz jego pełnego ob ja­
wień listu , d rukow anego w  „Z godzie" am ery­
kańsk ie j —  trzeźw a i rozsądna m yśl po litycz­
n a  w  A m eryce w zięła górę i S okoły  am ery k ań ­
skie czekają  stosow niejszej chwili.

W sk u tek  ty ch  listów  i te legram ów  z P a ry ża  
w y b ra ła  się z A m eryki pew na liczba m łodzień­
ców  do F ran cy i, w brew  rozkazom  gn iazd  so-

5 mło- 
w kró t-

N astępnie  p rzy jechało

ły polskiej w Chocni, p. M olisak, jak o  w ice­
prezesi pp. W . Dziedzic, ks. J .  M atysiak  i Ju r-  
kiew iczow a, jak o  sk arb n ik  ks. K aro l Słowia- 
czek, proboszcz kolonii polskiej w Chocni, jak o  
sek re ta rz  p. J .  P u ch a lk a , — skup ił koło siebie 
przedstaw icieli różnych w arstw  społecznych, 
ta k  ze s tro n y  Polaków , ja k  i Czechów, a tem - 
sam em  może ja k  na jw y d atn ie j działać  d la  d o ­
bra  naszych  w ygnańców .

K om itet w dzięczny będzie za w szelkie ofiary, 
ta k  w pien iądzach , ja k  w ubran iu , obówiu, gie- 
liźnie, książkach  i t. p. P o trzeby  tu te jszych  w y­
gnańców  są w ielkie, to  też kom ite t p ro sić ‘mu- 
si o w ydatne  poparcie , a prosi o to ' w im ieniu 
najb iedniejszych .

W szelkie d a tk i uprasza się posy łać pod ad re ­
sem: K om itet opieki m oralnej nad  w ygnańcam i 
w ojennym i w  Chocni (Czechy, barak i), na ręce 
ks. K aro la  S łow iaczka.

W ie d e ń , 2  lu te g o .

Na ostatn im  zebraniu  techników  polskich, 
mówił rad ca  Opolski o stan ie  robó t m eljo racy j-

Przed  domem góra  naw ozu, bo w  m ieszkaniu 'nyc li w G alicyi. —  W ykazaw szy  zasługi radcy
w poko ju  jada lnym  sta ły  konie,. Nawóz koński 
je s t jed n ak  „zlo tem ", w porów naniu  z żołnier­
skim . Z m iejsca ustępow ego żołdactw o w ido­
cznie z zasady  nie k o rzy sta , gdyż odnośny 
p rzy b y tek  rozebrany  doszczętnie n a  drzew o. — 
N atom iast s ta jn ia  zam ieniła się w coś, co usu­
w a się z pod opisu.

W  gm achu sądow ym  w  W iśr czu nie lepiej. 
R ząd drzew ek m łodych przed budynkiem  w y­
łan iany . W  oknach -w szystk ie  szyby pow ybija 
nc, drzw i w yłam yw ane kolbam i, czy siekiera 

B iu rka  p o w y l a m y w a n c ,  papiery  zmi. szuflad

dw oru K ędziora, om ówił p re legen t szczegółowo 
stan  ty ch  robót. W  dorzeczu W isły  (8,000.000 
kor.), D niestru  (38.000.000 ko r.), w dorzeczu 
B ugu (28.500.000 kor.), dorzeczach P ru tu  
(3.000.000 kor.) i S ty ru  (1.093.000 kor.). — 
Razem  roboty  m elioracyjne w Galicyi pochło­
nęły  sum ę 136.027.000 kor. W pro jekcie  je s t 
regu lacya  Czeremoszu. D alej omówił p re legen t 
spraw ę drenow ania , k tó re , um ożliw iając od­
pływ  w ody przysp ieszają  na k ilk a  ty g o d n i 
rozpoczęcie ro b ó t polow ych. O płacają  się już 
po 3 — 4 la tach . W  dy sk u sy i, k tó ra  się naslc-

wiono o tw artą  kasę w ertheim ow ską. Mimo to 
dziew ięciu Sokołów , k tó rzy  zatrzym ali się w  sołdaci widocznie, dla zabaw y w ybili w bocznej 
P a ry żu  w  nadziei, że jeszcze więcej ochotni- ścianie w ielki otw ór. M ieszkanie p ry w atn e  na- 
ków  przyjedzie do F rancyh  A żeby zapobiedz czeln ika sądu  zdem olow ane zupełnie. — T ak i 
przy jazdow i innych, kolonia p a ry sk a  n iem al sam  obraz zastałem  w m ieszkaniach  k ilk u  zna- 
jednom yśłnie postanow iła w ysłać do A m eryki jom ych.
z pow rotem  jednego z ow ych druhów , ab y  po-j Z aglądnąłem  do p iw nicy jednego  z tu te jszy ch  
inform ow ał ich o tem, ja k   ̂sp raw a stoi, ab y  j szynkarzy . Is tn y  la b iry n t d róg  prow adzi do 
ich przekonał, że niema Legionów polskich w e niej. Znaleźli ją  przecież M oskale i w yw ażyli 
Francyi, że F ran cy a  i A nglia żadnych  obietn ic drzw i żelazne, g rube , ciężkie, średniow ieczne, 
n ik o m u jiie  daw ały , ,n ^ n1la, w P ary żu   ̂iście k lasz to rne . Rozbili je  lepiej, niż zaw odow i

w łam yw acze, zagrab ili, lub  w ypili w szystko, 
co się tam  znaleść mogło.

N ajc lia rak terystyczn ie jszem  jest, że żołnierz 
m oskiew ski n ie  zadow olni się rabunkiem . — 
W  danej chw ili budzi się w nim  jak iś  dziki 
niszczycielski szal, d a jący  św iadectw o azyaty -

pow yrzucane, ak ta  z szaf w ydobyte i rzucone i pnie rozw inęła, zabra li glos inż. K o rasa dowieź, 
ns podw órzec. W urzędzie podatkow ym  z o s ta - |ra d . dw. K ędzior i p re legen t. N astępnie  inż.

K orasadow icz referow ał w niosek w spraw ie pod­
jęc ia  robót około zabudow ania górskich poto­
ków  z tem , ażeby ten  w niosek przedłożyć W y­
działow i k rajow em u. W niosek ten j e d n o g ł o ś n i e  

uchw alono.

upow ażnienia do zw oływ ania ro d ak ó w  z Ame 
ryki.

Z m isyą tą  w yjechał do A m eryki p. P ap e iak  
(starszy), a  w  dw a tygodn ie  później w yjechał 
również z ty m  sam ym  zam iarem  p. Czesław  
Łukaszkiew icz. W obec tego  P o lacy  w  A m ery­
ce zostali dokładnie poinform ow ani, ja k  sp ra ­
w y sto ją. Z pozostałych 8 S okołów  am ery k ań ­
skich 4 pojechało do Londym p 2 w stąp iło  do 
w ojska francuskiego, a 2 pow róciło w  g rudn iu
do A m eryki. . ,

W  dalszym  ciągu p . Ja-sienczyk w ystępu je  
przeciw ko pp. Styce i G ąsiorow skiem u i p rze­
ciw ko ich całej akcyi, w ychodząc z te j zasa­
dy, że ludzie, choćby m ający  pew ne zasługi 
n a  polu  lite ra tu ry  i m alarstw a, nie m ają  jesz­
cze p raw a  w ystępow ać w spraw ach, obchodzą­
cych ca ły  ogół polski.

ckiej k u ltu rze  i zdziczeniu. O pow iadania pozo­
sta ły ch  podczas inw azyi księży, obyw ateli z o- 
ko licy , nauczycielek , urzędników , świa ejszyc i 
chłopów , z k tó rym i rozm aw iałem , w zupełno­
ści p o k ry w ają  się ze sądem  na  podstaw ie ob- 
serw acyi fak tów  wyżej wyłuszczonym .

Oto k ilka jeszcze ch a rak te rys tycznych  szcze-

^°P o 'p o ty czce  w  S tarym  W iśniczu dopadli R o­
syanie  dw óch naszych  żołnierzy w jednym  z o- 
grodów  pod m iastem . — Jed n em u  w bili b ag n e t 
w  u sta , d rugiem u w  podbrzusze. U jed n eg o  z

l  H V l I riosów, jakie się 
naszych \vy-

Z długiego szeregu gi 
obecnie pojawiają o 
cbodźcach w prasie całej monarcha, 
dajemy fu w skróceniu dwa żywe ; 
znamienne obrazki. Każdy z innego 
obozu. Pierwszy artykulik pomieści­
ły przed kilku dniami „N a r o d n i  
L i s t y " ,  drugi pióra A. Hoelrieglai 
pojawił się w dzienniku niemieckim 
„ P r  a g o r  T a g e b 1 a 11“.

St. W .
W sklepie.

„Polski język  słychać w P radze  wszędzie: na 
ulicach, w kaw iarn iach , w tram w aju . Publicz­
ność nasza już się  z tem  osw oiła i pilnie nad­
staw ia  ucha, aby  zrozum ieć. Lecz język  polski 
je s t —  pow iada ją  —  dosyć tru d n y . Nie zrozu­
m iesz czego, a zaraz n iesnask i gotow e. Opo­
w iad a ją  na  ten  tem at w iele h isto ry jek , ja k  to  
się k to ś  d o gada ł, czy nie d o g ad ał z jak im ś „pa-
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nem  dobrodziejem " lub '„p an ią  dobrodziejką". 
Czasem  zdarzają  się zabaw ne epizody.

W pew nym  sk lep ie  zjaw ia się s ta rszy  pan  z 
zoną. W ybiera ją  tow ar, płacą, żegnają się. —  
W szystko , ja k  należy. „Dzień dobry! Moje u- 
szanow anie!" Poszli, lecz za chw ilę pan  w raca. 
Zapom niał czegoś i szuka pilnie po całym  sk le­
pie. Czego? K to go tam  wie Szuka jak ie jś  „ la ­
sk i"  („ la sk a"  znaczy po czesku  —  miłość).

—  „L ask i"?  J a k  to?...
Obecni uśm iechają się, gorliw ie pom agają 

szukać, ale nie w iedzą, o co chodzi. Subjekci 
i panny  sk lepow e zachodzą w głowę. R adzą za ­
p y tać  gościa  po niem iecku, coby to m ogło być 
ta  „ la sk a " . P rzekorna słow iańska dusza zaw ­
sze się lepiej po niem iecku porozum ie. A le gość 
n ie słyszy, biega z k ą ta  do k ą ta  i ogląda przed­
m ioty . P raw dopodobnie kró tkow idz. N areszcie 
znalazł.

—  J e s t  tu ta j!  Laska!
W szyscy klasnęli w ręce.
—  „H u lk a"?  ( = la s k a  po czesku).
—  T ak  jest. Moja laska ... D ziękuję bardzo.
I, k łan ia jąc  się, w yszedł z ukłonam i ze skle­

pu.
W ted y  w szyscy zaczęli się  śm iać:
—  I k to b y  to  zgadnął! Mówi o  „ la sce" , a 

m yśli o „hu lce". R ozm ów  się  tu  ze S łow iani­
nem.

W  tern jed n ak  niem a nic dziw nego. N ieporo­
zum ienie się w yjaśniło , zapam iętasz  je  sobie i 
jesteś odrazu o jednę zajm ującą w iadom ość bo­
ga tszy . „ L ask a"  i „hu lka"! D w ie rzeczy, tak  
różne od siebie. T rzeba to sobie przysw oić.

A ja k  mówić, zanim się je  sobie przysw oi? 
P rzy  dobrej woli w y sta rczy  prosta zasada: 
swoim językiem  m ów, a obcy rozum iej. N ie­
w ielką p racą  i ćw iczeniem  da  się to uzyskać. 
A gdzie n ab y ć  te j p rak ty k i?  Sposobność po­
może. O t, nasze dzisiejsze zdarzenie  na przy­
k ła d " .

W teatrze.
„Lw ow scy a rty śc i nie mieli w cale ochoty 

słuchać „o ch ran y " i m oskiew skich policm aj­
strów  i d la tego , gdy  R osyanie w targnęli do 
Lw ow a —  przyjechali do W iednia. T u  kilka 
*azy w  tygodn iu  d a ją  p rzedstaw ienia. N a w ido­
wni „milieni" czysto polskie, ja k  obecnie ptac 
św. Szczepana w godzinach nołudniow ych. Ale 
pośród p ięknych  polskich pań i dziarskich  le­
g ionistów , siedzą także  tu  i owdzie W iedeńczy­
cy  i słuchają ciekaw ie. N iem cy au s try accy  nie 
m ają  na ogół żadnego w yobrażenia  o ku ltu rze  
'anyoh  narodów  m onarchii. G dyby scena pol­
ska- nie by ła  się schroniła do trzeciego okręgu 
W iednia, nie znalibyśm y jej wogóle.

„P od  nami w o rk iestrze zaśw iecają  się nagle 
żarów ki, a nasza, nie rozum iejąca po polsku lo­
ża  mówi z zaciekaw ieniem : oh! Bo najm ile j jest 
słuchać tańców  i śpiewów, chociaż się naw et 
te k s tu  nie rozum ie. Ł atw iej je s t w ted y  dom y­
śleć się. T eraz n . p. śpiew a a r ty s ta  kup le t, k tó ­
ry  się kończy  słowam i: „W  K rakow ie, w K ra ­
kow ie!" Publiczność polska radu je  się szczerze, 
dow cipy m uszą być dobre. N agle zm iana. — 
Śpiew ak przybra ł mim groźną, energiczną, i 
śp iew a potężnie: „do W arszaw y, do W arsza­
w y!" Sala w re od oklasków . Publiczność pod­
nosi się z m iejsc. W  loży, obok nas, chorąży le­
gionów  uderza z zapałem  lew ą ręk ą  o poręcz — 
praw ą bow iem  ma w bandażach ...

Pauza. Dziwić się trzeba, że bufetow a, roz­
dzielając p rzekąsk i, mówi po niem iecku, tylu 
Po laków  je s t w  foyer. Uczniowie w  m undur­
kach , z w ielkiem  łacińsk iem  „G “ na. czapce i 
ty łu  złotem i paskam i n a  ko łn ierzu , ile k las ma 
m łodzieniec za sobą. R anni i n ieranni legioniści 
w  siwych m undurach i rom ańskiego  k ro ju  cza­
pkach , m ają srebrne „po rt epees" i srebrne pol­
skie orzełki. P an ie  ubrane niem al bez w y ją tk u  
gustow nie i dobrze.

U chodźcy polscy  przeżyli znowu jeden  wie­
czór więcej w  ojczyźnie, a  my, W iedeńczycy, 
czujem y się w ojczyźnie polskich gości sym pa- 
tycznie i zajm ująco. I nasi ak to rzy  m ogliby się 
tu  w iele bardzo nauczyć: niew ym uszonej św ie­
żości i p ro sto ty  g ry .

N iedaw no w ładze w iedeńskie zabroniły  na 
jak iś  czas polskich p rzedstaw ień . N ie w iadom o, 
d laczego, bo kom uż szkodzić może d o b ra  sztu­
k a  sceniczna? Przeciw nie. W  foyer te a tru  w ie­
deńskiego należałoby  raczej um ieścić tab licę  
pam iątkow ą z m arm uru z napisem : „G dy  car- 
ba tiu szka  w yruszył, aby  Słow ian oswobodzić i 
uszczęśliw ić, schroniła się słow iańska sztuka ze 
Lw ow a do niem ieckiego W iednia  i działo je j się 
tam  dobrze".'

L e g i o n y .
W ykaz wpływów gotówką do kasy Departamen­

tu Skarbowego Naczelnego Komitetu Narodowego 
od 20 XI 1914 do dnia 31 stycznia r. b. włącznie:

Przez Departament wojskowy N. K. N. w J a ­
błonkowie 27.731 K 94 h, a mianowicie: z Amery­
ki przez ob. Al. Dębskiego 17.500 K, Komitet 
wojskowy, Żywiec (J. Piotrowski) 2.509 K 71 h, 
Plita i Dudek, Nawsio ,pow. Dąbrowa, 1.830 K 
58 h, Komisaryat wojskowy, Nowy Sącz, 1.275 K
49 h, Komisaryat wojskowy, Sucha (J. Piotrowski) 
TO K, Pow. Komitet Narodowy, Kęty, dochód z 

loteryi 634 K 10 h, Rutkowski dr, gaża, 287 K
50 h, Dochód z wieczorku listopadowego w Na- 
wsiu 225 K 32 h, Łobaczewski, Kęty, za obrączki 
198 K 55 h, „Siła" na Śląsku 160 K, IV/20 baon 
przez Fełdpost 113 150 K, J. Dawidowicz z Buka­
resztu 150 K, Komisaryat wojskowy Gorlice 133 
K 60 h, Oficerowie i żołnierze Oddziału telegra­
ficznego 10 korpusu 64 K, Wpływy z kuchni dla 
pracowników 61 K 22 h, B. Rajski, podoficer, przez 
Fełdpost 113 K 124 h 57, Oficer Hikl z Węgier 
K 44, Herbaciarnia w Jabłonkow ie K 39 h 28, 
Z puszki w kawiarni, rynek 16, K 32 h 86, Łoba­
czewski z Kęt K 40 h 10, Z. W itkow ska podatek 
od płacy miesięcznej K 15, Stanisław Pęksa, No­
wy Sącz, K 10, P. K. z Monachium K 7 h 20, St. 
Łysak, Żywiec, za herbatę K 4.

Bezpośrednio zaś do Kasy Dep. Skarbowego N. 
K. N. wpłynęło: Ks. Szameczek zebrane 34 K 80 h, 
Komitet Nar. w W adowicach za pośrednictwem 
■TW. Jana  Stepczyńskiego K 10.000, Komitet Na­
rodowy w Przemyślu za pośrednictwem JW . Me­
cenasa Leonarda Tarnawskiego z zastrzeżeniem u- 
źycia na Legionistów rekonwalescentów K 8000, 
Pow. Komitet Narodowy w Jarosławiu przez księ­
dza Piotra Niedziałka 838 K 91 h, Ze sprzedaży w 
Kasie pierścionków, odznak i t. p. 803 K, Pow. 
Kom. Nar. w Oświęcimiu 800 K, radca Oborski, 
Baden, z fund. wschodniego 530 K 51 h, Bertold 
Leopold Aron, Żywiec, zebrane od kolejarzy 519

K 64 h, N. N. przez mecenasa Tillesa 500 K, Kozi­
cki Jan , kapitan, rachunek z pobytu w Rabce 313 
K 80 h, Bergheim, Mac Garvey, przez p. Dąbską 
300 K, Zajączkowski Sylwester, Lwów, zebrane 
na książeczkę poborową nr 128 — K 127 h 40, 
Z Tarnow a dyr. Kusz 206 K, Dawid Hartenstein, 
Wiedeń, 200 K, Wachal W ładysław, Konigsfeld 
b/Briinn, 187 K, Inż. Hochstim Adolf, Skawina, ze­
brane od urzędników i służby konserwacyi kolei 
państw., Kraków 2, 186 K 50 h, Wydział pow. 
Wadowice, zebrane przez Antoniego Donasia 143 
K 56 h, Poseł Angerinan Klaudyusz 143 K 4 h. 
Mineralowerke, Jedlicze, 300 K, Tarnawski Mi­
chał, zebrane w warsztatach c. k. kolei państw, 
we Lwowie od ślusarzy oddziału II, 101 K 50 h, 
Po koron 100 złożyli: Meisels Adolf dr dalsza rata, 
Ciechanowski Kazimierz, Wiedeń, Dr Arul W. nie­
przyjęte honoraryuin. „Konsum" pracownicy fa­
bryki nafty. Krosno, 79 K 88 h, Kolo Tow S. L. w 
Gńrach Maryańskich z dochodu z przedstawienia 
amatorskiego na rzecz L. R. 76 K 45 h, Po koron 
75 złożyli: Sawicki-Ślepowron Apoloniusz na Le­
giony, K. u. k. Feldkanonenregiment Nr 28, Ersatz- 
batterie Sopron, Wachal J ., Konigsfeld pod Bernem 
z Kom. pow. Krosno 61 K 65 h, Po koron 50 zło­
żyli: Kasa Oszczędności miasta Krakowa na
dom przytułku dla chorych legionistów', Eliasz j  
Binzer zadeklarowane w październiku, radca dwo - 1  

ru M. Biliński na płaszcze dla legionistów, J . S. , , 
Kasa Oszczędności miasta Jasła  na dom przytułku 
dla rannych legionistów, Mejsztowicz Edward 60 
K, N. N. przez mecenasa Dwernickiego 40 K, Po 
30 koron: H. Borecka, E. Nass i M. Gronkiewicz 
na rodziny legionistów, radca Gilowski Karol z 
bloczków, Żołnierze 4 komp. uzup. 13 p. p. w No­
wym Iezynie za pośrednictwem H. Urbańskiego 52 
K 11 h, Po 25 koron: Sawicki-Ślepowron Apolo­
niusz na Samarytanina, W ydział pow. Wadowice 
przez ks. Figwera w Stryszowie. Po 20 Okoron: 
Trzydlak Jan , Hallem, Wachal Józef, Konigsfeld, 
za luty, K lara Sput w Wiedniu, Fic M., Leutnant, 
Baden k/Wiednia, Funke, adwokat, Czepiel Jan, 
kucharz w Pradze, Gaeck Georg za pośrednictwem 
K. Wysockiego, Uczniowie gimnazyum polskiego 
na Rennwegu 22 K 10 h, Górecki Juliusz, Łomna 
średnia, za bloczki i listy składkowe 10 K 90 h, 
Po koron 10: Binzerówny Sofia i Salomea, Jiigem- 
dorf, Pawlikiewiczówna Helena w Białej, zebrane 
w Kossowie, Po koron 5: Setzer Mieczysław', Gold- 
scheider Bucher, Drowa Końezacka 4 K, Szyszów- 
na Janina, W ittingau 2 K.

k r o n i k a .
K raków , 4 m arca.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Krótkotrwały nawrót zimy Po wczorajszej 
śnieżycy wczoraj wieczorem nastąpił mróz, który 
dzisiejszej nocy dosięgną! kilku stopni poniżej ze­
ra. Mokre chodniki pozamarzały, tworząc ślizgawi­
cę, śnieg stwardniał i zjędrniał, zrobiła się zupeł­
na zima. Dzisiejszy ranek jeszcze był mroźny, przy 
północnym wietrze powietrze było rześkie i czer­
stwe. Już jednak w południe przygrzewające z 
jasnego nieba słońce zaczęło roztapiać śniegi, a 
termometr się tak  podniósł, że stal na zerze w cie­
niu; w powietrzu zapanowała cisza. Słowem, ten 
marcowy nawrót zimy wydaje się być krótkotrw a­
łym; jednakże pogorszenia się pogody w najbliż­
szym czasie bogdaj nie trzeba się obawiać, gdyż 
barometr od wczoraj znowu znacznie poszedł w 
górę, wskazując pogodę.

Nowy przegląd pospolitego ruszenia. Dzisiaj na 
murach miasta pojawiły się afisze, zawierające po- 
woiamie do przeglądu wojskowego pospolitaków, li­
czących la t 37, 38, 39, 40, 41 i 42, których przy 
poborze uznano za niezdolnych do broni lub do 
31 lipca z. r. superarbitrowano. Termin przeglą­
du został oznaczony na czas między 6 kwietnia 
a 6 maja b. r. Termin zgłoszenia się do służby 
uznanych' za zdatnych będzie później podany.

Nieprzynależni do danej miejscowości mają się 
zgłosić do dpia 20 b. m. w urzędzie gminnym lub 
starostwie z dokumentami celem otrzymania legi- 
tymacyi pospolitego ruszenia.

Uprawa gruntów w obrębie twierdzy. Wczoraj 
w magistracie krakowskim obradowano nad upra­
wą gruntów miejskich, leżących w obrębie Krako­
wa. Uchwalono część tych tych grantów uprawić 
w zarządzie miasta, część odstąpić Tow. walki z 
gruźlicą, część wydzierżawić zgłaszającym się są­
siadom.

Nałoży zwrócić uwagę, iż grantów miejskich, na­
dających się pod uprawę, jest tylko około 160 mor­
gów. Część tych gruntów obciążoną jest serwi­
tutami jako pastwiska dla użytku* gmin wiejskich, 
do Krakowa należących, część jest używaną jako 
łąki n. p. grunta toru wyścigowego, część wresz­
cie jest stale wydzierżawioną. M agistrat wobec 
tego przyszedł ~do przekonania, że główną wagę 
kłaść należy na w ydatną uprawę gruntów prywa­
tnych, które leżą w obrębie Wielkiego Krakowa, 
których obszar wynosi łącznie 4.000 morgów, oraz 
na uprawę gruntów prywatnych tych, które le żą  w 
rejonie dalszym twierdzy; obszar ich wynosi 25.000 
morgów. W tym też celu podjętą będzie akcya ze 
strony c. i k. Komendy twierdzy m. Krakowa, Tow. 
rolniczego i Syndykatu rolniczego, wreszcie repre- 
zentacyi powiatów krakowskiego, podgórskiego i 
wielickiego. Dążeniem tych czynników będzie pod­
dać pod uprawę również i te grunta, których wła­
ściciele wskutek ewakuacyi obręb twierdzy opuścili.

»Halka« w teatrze miejskim. W piątek dn. 12 
b. m. odbędzie się czwarte przedstawienie »Halki«. 
Olbrzymie powodzenie trzech poprzednich przed­
stawień »Halki« wzbudziło duże zainteresowanie w 
naszem mieście. Bilety na czwarte przedstawienie 
sprzedaje od dziś dnia kasa dzienna Teatru miej­
skiego od godz. 9—1 przed poł. i od 3—6 wie­
czorem.

_ Nowy teatr ludowy. Kilkakrotne usiłowania w 
ciągu obecnej wojny wznowienia przedstawień w 
teatrze ludowym przy ul. Rajskiej za każdym ra­
zem zawiodły. W skutek tego cały zespół byłego 
teatru ludowego pozostał bez jakiegokolwiek do­
chodu, częściowo też rozprószył się, częściowo po­
został w Krakowie łącznie z rozbitkami innych scen 
polskich, które zawiesiły przedstawienia. Dzięki 
życzliwemu poparciu prezydyum miaata i dzięki i- 
nieyatywie dra Tadeuaza Konczyńskiego, teatr lu­
dowy będzie wskrzeszony. Dr Tadeusz Konczyń- 
ski otrzymał koncesyę na prowadzenie drugiej sce­
ny i już w przyszłym tygodniu rozpocznie sezon. 
Przedstawienia będą dawane w sympatycznej sali 
»Teatru Nowości* przy ulicy Starowiślnej. Reper­
tuar będzie liczył się z celami teatru ludowego, bę­

dzie jednak prowadzony na wyższym poziomie ar­
tystycznym, niż dotychczas. Cały szereg wybi­
tnych artystów, których listę wkrótce podamy, zo­
stał zaangażowany. Niewątpliwie druga nasza sce­
na pod artystycznym i sprężystym kierunkiem dra 
Tadeusza Konczyńskiego pozyska sobie względy 
publiczności i będzie w tym ciężkim okresie, jaki 
nasz kraj przeżywa, przedewszystkiem asylum dla 
rozbitków scen polskich i źródłem szlachetnej roz­
rywki dla publiczności krakowskiej.

Car daje milion rubli dla Warszawy. Jak  donosi 
»Goniec Wielkopolski« za dziennikami szwajcar- 
skiemi, car wyznaczył milion rubli ze swej prywa­
tnej szkatuły do dyspozycyi Towarzystw dobro­
czynnych w Warszawie na rzecz ofiar dotkniętych 
klęską wojny.

Ofiary na rzecz Królestwa Polskiego. Czytamy 
w „Kuryerze Poznańskim": Niektóre lokalne w ła­
dze policyjne czynią w dalszym ciągu trudności 
względnie wprost obkładają aresztem ofiary, skła­
dane na rzecz Królestwa. Raz jeszcze zaznaczamy, 
że postępowanie odnośnych władz jest bezprawne, 
jeżeli datki składają ofiarodawcy dobrowolnie w 
jakiej instytucyi łub na ręce któregoś z mężów 
zaufania. Tylko do zbierania kolekty po domach 
potrzeba specyalnego zezwolenia policyjnego. —
0  wszelkich wypadkach nieprawidłowego postę­
powania miejscowych władz policyjnych prosimy 
nam donosić z podaniem ścisłych dowodów dla u- 
żytku posłów naszych, Rady Narodowej, wzglę­
dnie odnośnego komitetu.

Z  P o 3n a ń s 3ste*tf».
Komisya kolonizacyjna a wojna. Podnieśliśmy 

przed kilku dniami, że wojna wywarła znaczny j 
wpływ na działalność komisyi kolonizacyjnej w 
Poznańskiem. Do służby wojskowej powołano wie­
lu urzędników i służby, zakupna ziemi z wybu­
chem wojny zaprzestano zupełnie. Sprawozdanie 
wńęc, które komisya przedłożyła Sejmowi pruskie­
mu, odnosi się do czasu od 1 stycznia do 31 lipca 
1914. Zakupiono 14.614, z tego drogą przymuso­
wego wywłaszczenia 8 l8  hektarów. „W każdym 
pojedynczym wypadku — mówi sprawozdanie — 
wywłaszczenie napsuło wiele krwi. Już z tej racyi 
zdaje się rzeczą wątpliwą, czy wywłaszczenie 
w dotychczasowej swej formie da się utrzymać po 
wojnie. Wojna inoże zmienić stosunki na wscho­
dzie do tego stopnia, że rewizya dzieła kolonizacyi 
okaże się nieodzowną".

Donosząc o tem pisze, „Goniec W ielkopolski": 
„Szczegółów tych dowiadujemy się z krótkiego 
sprawozdania w „Beri. Tageblacie"; dokładne 
sprawozdanie komisyi i ton, w jakim jest utrzy­
mane, są nam na razie jeszcze nieznane. Nie wie­
my więc także, jak sobie komisya kolonizacyjna 
wyobraża na przyszłość sprawę wywłaszczenia. 
Przyszłość też okaże, jakie stanowisko zajmą rząd
1 przedstawicielstwo narodu niemieckiego wobec 
oczywistej naszej krzywdy i niemilknącego nasze­
go protestu przeciwko wywłaszczeniu".

E  W a r s z a w y .
„Dziennik Poznański" ogłasza o 

Warszawie artykuł, z którego wyj­
mujemy następujące ustępy:

Najaktualniejszą jest w Warszawie sprawa wy­
dalania poddanych -niemieckich, austryackieh i tu ­
reckich. Wśród tych skazanych na wydalenie z 
W arszawy znajduje się znaczna liczba Słowian, 
głównie Polaków, a następnie i Czechów. Losem 
tych Słowian zajął się warszawski Komitet oby­
watelski i dzięki jego interwoncyi general-guber- 
nator warszawski zgodził się uchylić banicyę z 
tych Słowian zagranicznych, za których poręczy 
jedna z poważniejszych warszawskich instytucyj 
społecznych. Kto zna ociężałość procedury rosyj­
skiej, ten od razu zrozumie olbrzymie trudności i 
formalności, z jakiemi połączona jest ta  sprawa, 
zwłaszcza skoro się zważy, że liczba osób, pra­
gnących skorzystać z tej ulgi, wynosi kilkanaście 
tysięcy. Ostatecznie jednak termin wydalenia, o- 
znaczony początkowo na d. 14 lutego, odroczono 
rih dłuższy przeciąg czasu, aby umożliwić zagro­
żonym wydaleniem wystaranie się o niezbędne po­
ręczenie.

Wobec zastoju w przemyśle, spowodowanego 
wojną, wobec, dalej tłumów ludności, któro schro­
niły się do W arszawy z okolic objętych wojną, 
szerzyły się przez czas jakiś brak środków spo­
żywczych i drożyzna. Obecnie jednak wskutek 
sprężystości komitetu obywatelskiego i innych in­
stytucyj, zajmujących się tą  sprawą, stosunki uło­
żyły się jako tako prawidłowo. Dowóz żywności 
zwłaszcza ze wschodnich okolic państwa, oraz wę­
gla z zagłębia Donieckiego, szwankujący począt­
kowo tak dotkliwie wskutek braku dostatecznego 
taboru kolejowego, odbywa się obecnie dość regu­
larnie. Natomiast spotykamy się w pismach war­
szawskich ze skargami, że przybysze z prowincyi, 
zapełniający przytułki dla bezdomnych, stronią 
konsekwentnie od wszelkiej pracy i wyzyskują 
niekiedy w bezczelny sposób dobroczynność pu­
bliczną. Żydzi warszawscy zorganizowali zresztą 
osobną pomoc dla swych współwyznawców, pozba­
wionych dachu i środków życia.

Rzecz prosta, że wobec ogromu nędzy, spowo­
dowanej zawieruchą wojenną, szalejącą przede­
wszystkiem nad Królestwem Polskiem, a ogarnia­
jącą obecnie coraz większe obszary tego kraju, 
najenergiczniejsza chociażby pryw atna akcya ra­
tunkowa i posunięta nawet do ostatecznych gra­
nic ofiarność publiczna, skutecznie nie zdoła zara­
dzić złemu. Społeczeństwo jednak nie szczędzi sta­
rań, aby w miarę swych sił ulżyć niedoli, zapo- 
biedz przynajmniej najjaskrawszym jej objawom 
i następstwom.

Życie społeczne Warszawy bije pomimo wojny 
zwykłem nieledwie tętnem. Najrozmaitsze insty- 
tucye i stowarzyszenia kulturalne, gospodarcze i 
filantropijne odbywają regularnie swoje posiedze­
nia i rozwijają ożywioną działalność w poszczegól­
nych dziedzinach życia publicznego. Czynne są 
wszystkie teatry, zmniejszyła się natomiast i to 
bardzo dotkliwie produkeya literacka. Publiczność 
pochłaniająca wyłącznie wiadomości wojenne me 
ma czasu ani ochoty do czytywania książek i z tem  
liczą się niewątpliwie księgarnie wydawnicze, me 
mówiąc już o trudnościach, z jakiemi po ączone 
jest w obecnej chwili w ysianie książek o dotych­
czasowych miejsc zbytu. . . . .

Życie uliczne, nie straciwszy mc z awmejszej 
swej intensywności, zmieniło^ tylko o tyle swój cha­
rakter, że obecnie zapełniają ulice tłumy żołnie­
rzy, spieszące na front bojowy lub wracające z 
frontu na chwilowy odpoczynek. Hotele są zapeł­
nione, jak nigdy przed tem. Zajmują w nich miesz­
kania zamożniejsi przybysze z okolic Królestwa, 
objętych działaniami wojny, głownio jednak żony 
oficerów, walczących pod W arszawa.

Czwartek, 4 marca 1&15.

w o jn y .
! Miasto Grodno, w którego pobliżu część armu ro­
syjskiej poniosła klęskę, jest stolicą gubernii gro­
dzieńskiej i ma doniosłe znaczenie strategiczne ja­
ko ważny węzeł kolejowy na torze z Warszawy 
do Petersburga. Pomimo że miasto ma 50.000 mie­
szkańców, większą część domów stanowią czarne 
chaty drewniane. Gubernia grodzieńska obfituje w 
lasy, które dostarczały drzewa do budowy domów. 
W ielka puszcza Białowieska i olbrzymi las gro­
dzieński są niewyczerpanemi źródłami drzewa. 
Grodno jest dobrze utwierdzonem miastem z zało­
gą. Tem się tłomaczy, żo Rosyanie po klęsce 
swojej dziesiątej armii tu stoczyli nową walkę. 
Także jako miasto przemysłowe Grodno ma znacze­
nie. Tam są fabryki broni, oprócz tego miasto 
dostarcza maszyn, wozów, mydlą i świec. W po­
bliżu m iasta są źródła mineralne druskienickie, k tó­
re corocznie zwiedzają tysiące gości kąpielowych.-

Oficerowie niemieccy w pałacach angielskich.
Jak  donosi »Berliner Tageblatt« ze źródeł pa­

ryskich, rząd angielski postanowił wyznaczyć j 
20.000 fntów szterłingów na odrestaurowanie ró­
żnych starych zamków angielskich, w których po­
mieszczeni mają być wzięci do niewoli oficerowie 
niemieccy. Pałace te znajdują się nad brzegiem 
Trent. w Donington Hall, gdzie znajduje, się rozle­
gły park i wielkie place do gier. Gmachy pałacu 
są oświetlane oJektrycznio i dobrze ogrzewane. Jeń­
cy mogą się w parku poruszać i spacerować sw o-! 
bodnie.

Odznaczenia w armii anstryackiej. »Wiener Zei- 
tung« z dnia 2 marca ogłasza: Krzyż oficerski
orderu Franciszka Józefa ze wstęgą wojennego 
krzyża zasługi otrzymał st. lekarz sztabowy II 
klasy, dr Leopold 8 z y j k o w s k  i, komendant 
szpitala polowego Nr. 2/11.

Krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa na 
wstędze, wojennego krzyża zasługi otrzymał lekarz 
pułkowy w stanic spoczynku, dr W ładysław P o d- 
s o ń s k i  w szpitalu rezerwowym w Bielsku.

W ojskowy krzyż zasługi HI klasy z dekoracy.f 
wojenną otrzymał kapitan sztabu generalnego Ka­
rol M u s z c z y ń sk i przy komend. I korpusu, re­
zerwowy porucznik Mikołaj K u s z y c z k o  w 20 
p. p. i nadpor. pozasłużbowy Jan  H o r o d y ń s k i  
przy komendzie dywizyjnej 56 p. p.

Najwyższe pochwalne uznanie za waleczność o- 
trzymal nadporueznik August Trzos, 4 p. artyle- 
ryi górskiej, rotmistrz Roman Małachowski w 3 p. 
ułanów, rezerwowy porucznik Mieczysław Małek 
w 77 p. p., przydzielony do transportów polowych 
Nr. 11, porucznik Tadeusz Bogdanowicz, przydzie­
lony do 43 dywizyi haubic polnych obrony krajo­
wej, st. lekarz rezerwowy dr Józef Boratyński, 95 
p. p., lekarz rezerwowy dr Mirosław Ogórek, 55 
pułk piechoty.

Arcyksiążę Franciszek Salwator nadał dr Wil­
helmowi Griigerowi, nadpor .-audytorowi w Mor. 
Ostrawie krzyż honorowy II klasy Czerwonego 
Krzyża w uznaniu zasług dla Tow. Czerw. Krzyża 
położonych. Dr Grćiger jest obrońcą w sprawach 
karnych w Krakowie.

S r e b r n e  m e d a l e  w a l e c z n o ś c i  H kla­
sy za waleczność otrzymali: wachmistrze Stefan
Chara, Jan  Hamkało, Michał Gołąb, Jan  Leśny, Jó ­
zef Stysz, W alenty Toda, Micha! Trek, Jan  Wru- 
eha; plutonowi Jan  Bajek, Bazyli Korzeniowski, 
Jan  Leibrock, Józef Mydeł, Łukasz Ogrodnik, Fr.^ 
Piątek, Wawrzyniec Tarka, Marcin Weber; kaprale 
Jan  Bieniasz, Andrzej Czuczman, Emil Gregor, Jó ­
zef Halacz, Jan  Kut, Michał Łutok, Andrzej Mar­
ciniak, Teodor Noga, W ładysław Pepiak, Antoni 
Przykopa, Marcin Sokołowski, Michał Wołoszyn, 
Michał Żimirko, Maks Kotor; ułanui Piotr Dynyś, 
Jan  Jedynak, Jan  Kuźmiński, Wojciech Mazur, Jan 
Pawlos, Michał Preiser i Miło Wojciech — wszyscy 
przy 6 p. ułanów.

Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 
w Krakowie.

Czwartek: „Trójporozumienic".

SF

Prasa rosyjska o sytuacy: pad Przasnyszem.
7 - **

(Telegram c. k . Biura korespondencyjnego.)
Berlin. 4 m arca.

Biuro W olffa donosi z w ielkiej głów nej kw ate ry  dnia 3 m arca:
Po podziwienia godneni zdobyciu Przasnysza, miejscowości zbudowanej w  silny punkt o- 

parcia, przez jeden z naszych korpusów, który postępował ze wschodniego kierunku, stało się 
w tem miejscu jednego dnia położenie o  ty le krytycznem , że trzy rosyjskie korpusy zaatako­
w ały  niem ieckie flanki ze wschodu, południowego wschodu i z południa i spowodowały zw y­
cięski korpus do rozwinięcia w  poruszeniach w ty ł frontu przeciw tej przewadze. Przytem  zosta­
ły  części korpusu ostro naciśnięte i nie można było także w ielkiej liczby rannych, którzy byli 
umieszczeni w  sąsiednich wsiach, na czas odwieść.

Rosyanie jednak nie byli w możności zakłócenia uporządkowanego przebiegu zwrotu w 
ty ł i stracili czucie z niemieckim korpusem. Z tego wynika, że przy swoiin ataku silnie ucier­
pieli.

W m iędzyczasie położenie skutkiem  nadejścia niemieckich posiłków znów się poprawiło.
Nie m ający całkiem  znaczenia rosyjski sukces nie wytrzym uje zupełnie porównania ze 

szturmem niemieckim na Przasnysz, jaki go poprzedził, gdzieśm y zabrali 10.000 jeńców  i bo­
gaty  materyał .wojenny. Jeżeli Rosyanie mimo tego usiłują przez zarówno długie jak nie zasłu­
gujące na wiarę sprawozdania przedstawić go jako uwagi godny czyn wojenny, to wid«< J 
tylko z tego daremne usiłowania odwrócenia ogólnej uwagi od niszczącej klęski X. arm 
w  bitwie zimowej na Mazurach. Naczelne kierownictwo armii.

Ostrzeliwanie tw ierdzy Osowiec.
Kolonia, 4 m aroa.

»Koeln. Ztg.« donosi: W edług  nadeszłych  do 
nas telegram ów  dw a fo rty  tw ierdzy Osowiec 
zo sta ły  zdem olow ane i zm uszone do m ilczenia.

©e sterał Pan n car&J
(Tel. c. k. Biura koresp.j' -

Petersburg, 4 marca.
Car M ikołaj p rzy ją ł g en eraa ł P a u  n a  a u d y e n -  

cyi. G enerał i fran cu sk i am basador zostali n a ­
stępn ie  zaproszeni n a  obiad dw orski.

W Dar$taelaclL
(T e le g r . c. k. B iu ra  k o r e s p .)

Konstantynopol, 4 marca.
Doniesienie agency i telegraficznej »Milli«. 

G łów na k w ate ra  donosi 3 m arca: C zęść nieprzy­
jacielskiej flo ty  ostrzeliwała wczoraj przez pół 
godziny kilka naszych bateryj, położonych u 
wejścia do Dardaneli, jednakże bez skutku.

Kuszenie Włoch przez Anglię.
»Berłiner T ageb la tt«  donosi z Rzym u:
»LTdea Nazionale« pom ieściła w ostatn im  nu­

m erze sensacy jną  w iadom ość, k tó ra  przedtem  
już ob iegała  pew ne koła  polityczne w rormie 
p ryw atnej rozm owy, m ianowicie, że A nglia za­
proponow ała W łochom  przed rozpoczęciem  
bom bardow ania cieśniny dardanelsk iejj aby  o- 
ne w zięły rów nież udział w te j imprezie. R ząd 
w łoski odrzucił tę  propozycyę angielską.

W yżej w zm iankow ane pismo tw ierdzi, że w ia­
domość ta  n ie  zo sta ła  ani potw ierdzoną, ani za­
przeczoną przez m iarodajne k o ła  rządow e wło­
skie. ___________

Nąjsiorzacb.
(Teł. c. k. K ura koresp.)

' w  Kolonia, 4 marca.
K oresponden t »K olnische Z eitung« donosi z 

holenderskiej g ran icy : D ow iaduję  się ze źró­
d ła  pew nego, że zełoga angielsk iego  k rążow ni­
k a  pom ocniczego »C arm ania« z obaw y przed  
niem ieckiem i łodziam i podm orskiem i w zbran ia­
ła  się w yjechać z G ib ra lta ru  n a  m orze.

H i Mil
Rotterdam, 4 m arca.

Sku tk iem  kam panii łodzi podw odnych, opu ­
ściły  p o rt tu te jszy  ty lko  w ostatn im  tygodn iu  
174 o k rę ty  w stosunku  do 830 w pierw szym  
tygodn iu  lutego br.

J a k  donosi »W estm inster G azette« , z tego 
sam ego pow odu w strzym ano zam ierzoną podróż 
k ró la  ang ie lsk iego  do  arm ii na  kontynencie .

iłiauEyo [OzMia sie wisika Elsnziwa JBffie’1?
Berlin, 4 m arca.

K ilku  francuskich  parlam en tarzystów  podnio­
sło zarzu t, że przerzucenie znacznych niem iec­
kich sił z zachodniego te ren u  w ojny n a  w schod­
ni, nm zostało  przez gen. Jo ffre ‘a  w yzyskane. 
N ota francuskiej głów nej kw ateTy odpow iada 
na to, że od trzech m iesięcy siła nagrom adzo­
nych na zachodnim  froncie w ojsk  niemieckich' 
nie zm nieszyła się  w cale. Jo ffre  zam ierza tą  
odpow iedzią w ytłóm aczyć, dlaczego jego ogól­
na ofenzyw a nie przyszła  do sku tku .

Zamach Anglii na Portugalię.
Berlin, 4 m arca.

»Tagesztg« donosi:
■Wedle w iadom ości, k tó re  nadchodzą z Lizbo­

ny, nie ulega w ątpliw ości, że A nglia niezado­
w olona je s t z gab in e tu  C astra , k tó ry  p rzestrze­
ga  neutralności Portugalii.

J a k  się zdaje , Anglia pragnie napo-wrót osa- ‘ 
dzić na tronie byłego króla portugalskiego Ma­
nuela. R ząd po rtuga lsk i poczynił zarządzenia, 
ażeby  zapobiedz podobnem u zam achowi.

Żniwo a rg e n tyń sk i dla Anglii.
-  Frankfurt, 4 m arca. 

^F ran k fu rte r Ztg.« donosi z Genew y:
A nglia zakup iła  w A rgen tyn ie  cały  sprzęt 

zboża z ro k u  1915.
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Poszukiwanie zaginiouy&h.
Bronisława W ięckowska, M archegg, Bahn- 

kolonie 2G3 (N. Oest.), poszukuje b ra ta  Stani­
sława W ięckow skiego z Rzeszowa. 1859

Pp. K olegów  i znajom ych Stanisława Bana 
sia, nauczyciela ze Ś n iatynki, pow. Drohobycz, 
obecnie 40 pu łk , 5 kom p. 2 bat., proszą rodzice 
Banasiowie, Z akopane, willa H elena, o jak ąk o l­
w iek o nim wiadom ość. 1962

Kaz. Jatnróz (P ła tzkom dt des A rm eekom do 
von K óres, F e łd p o st 28), prosi znajom ych i 
przy jació ł o w iadom ości oraz podanie adresu  
żonie jego w K osow ie, od k tó re j nie m a w ia­
domości. 1886

drukarni Literackie! w Krakowie. uL Jagiellonka 10. Rządca drukami L. K. Górak.


